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Hebafcja.

Pieśń nomorocjna. 
Tobie cześć skłabamy, Stwórco wszcgo świata, 
3*ś nam bjłś bocjekać bał nowego lata. 
Spraw, byśmy się wszyscy w cnotach obnowili, 
<Br?ecby porzuciwszy, świctobliwic żyli.

Użycz nam pokoju, użyć? świętej zgoby,
Riech sic rząbjić bają słowem Twem naroby, 
Riechaj nieprzyjaciel Twojej prawby, panie. 
Ram, łubowi Twemu, wolne ba mieszkanie. 

4'asta Twoja święta niechaj bębzie z nami, 
Bo my nic bobrego nie uczynim sami. 
Prjymnóż nam nabziei, przymnóż ŻA'we) wiary, 
Riechaj uznajemy, z« to Twoje bary.

Rawróć Ty jbkjfonycb, utwierbi konających, 
Skrusz zatamieniałycb, pociesz zaś plączących 
Wbowom i sierotom, więźniom, nieszczęśliwym, 
Wsjystfim bąbf obroną, panem miłościwym.

5 naszych serc wykorzeń zastarzałe złości 
3 ob ziemskich nas obwrócic racz marności; 
UJsfrześ w oziębłych piersiach święty ogień cnoty, 
W boju z ciałem bobaj męstwa i ochoty.

Riecb sic wszyscy w Twojem rabujemy słowie, 
Riech bębziemy wsjysey Twej posłuszni mowie; 
Roznieć w sercu naszern bobra cbęć i wolę, 
Bąbf rabością bla nas, bą; nam lepszą belę. 

Pobłogosław, panie, pomóż nam w potrzebie, 
Riecbai nam nie zbywa na cobziennym Chlebie; 
Broń nas też °b globu i wszystkiego złego, 
©aj nam z&rowe łato ? miłosierbzia Twego.

(pieśń staropolska).

21 o iv y H o f.
„J tzefl Ten. który siebji na sto- 

licy: ©to wszystko nowe czynię.” —- 
(©bj. św. 3ana- 21- 5).

5 ostatnim bniem kończącego się roku, zamyka się za 
.nami przeszłość; z pierwszą gobziną nowego, otwiera się 

przysjłość. 5 bni minionych ?bać należy rachunek Bogu, i 
bni te ciężą nam nieraz barb?o, a smutek przejmuje buszę. 
przyszłość zakryta, przyszłość, która jak strumień ze jróbła 
wypływa z bni ubiegłych, napełnia serce trwogą i niepokojem. 
Takie uczucia panują w nas, bopóki nie otworzymy księgi 
bojej, bopóki nie zaczerpniemy je słowa jyeta, zbawienia i po- 
toju. Słowo to powiaba nam: Ra progu przeszłości stoi 
Pan i woła: ©rzęchy twoje są ci obpuszczone! W pobwo- 
jach przyszłości wita nas ten sam Chrystus, Książę pokoju 
i pozbrawia rabośnem: „pójbźcie bo mnie wszyscy!* ©o 
Riego iść i za Rim pójść mamy w przyszłości, ©to cel nie- 
Zmienny, którego nigby z oczu tracić nie powinniśmy; cel stały 
wśrób zmian czasu; gwiazba świecąca bez przerwy. ŚYci* 
chrześcijańskie, nie może i nie powinno być niczem innem, jak 
ciągłym zwrotem serca bo tej gwiazdy. jejeli » przeszłości, 
śrób zamieci i obmetów światowych, uciech lub utrapień, 
straciliśmy jej ślaby, jeżeli połyski ziemskie przyćmiły jej błas- 
ki, nie powinniśmy spocząć bopóty, bopóki nie ujrzymy jej 
promieni w przyszłości, bopóki nam z»ów nie zaświeci, ©la 
tego i z pierwszym bniem roku, gby przeszłość niepowrotnie 
się zamyka za nami, czy ona była ciężką, czy rabosną, czy 
cię obbaliła ob Boga, — winniśmy przyszłość naszą obbać 
w ręce Tego, „który wszystko nomem czyni* z prośbą o no­
we bary, o moc nową i — obnowienie serca, powinniśmy 
Z ziemi spojrzeć w górę, w niebo, pamiętając, ż« się moblimy: 
©jc?e nasz, który jesteś w niebie, a pokój i ufność napełnią 
buszę, bo czyliż ©jciec ten wieczny, może opuścić swe bziatki; 
czy Syn 3cgo ni* powiebjiał; „bębę z wami a? bo skończenia 
świata?* 3e(J° ręką prowabzeni, cjegoj się trwożyć mamy. 
Riecb tylko krnąbrne serce ulegnie prjewobnictwu j ego, niech 
się nie obbaje rozpaczy, gby je 3bawicic.ł obrywa ob ziemi, 
gby więzy, ftótemi się upajało, rozprasza, ibeały fałszywe, 
które się jego bożyszczami stały, w proch rozbija. Kto się 
bla tego przyszłości lęka, kto brjy na myśl, je nim ręka boża 
wstrząśnie, fe zakołata silnie bo brzwi serca jego,—ten mało- 
wierny, przyszłość wibzl na ziemi tylko, i nie śmie pobnieść 
sic buszą wyżej. bv ziemi z pob nóg swych nie utracić, ten 
ma tylko ubręczenie przesjłośei, obbaje cześć pogańską wspo- 
mineniom, a nie wibzi ręki, która go proroabziła, i bla tego 
nic wibji celu, bo którego ona go wiebjic. Wszakże Chrys­
tus powiebjiał: „gbjie ja jestem, tam i wy bębziecie!* oto 
cel, bo którego ptowabji. ‘21 ponieważ bo celu tego ibjic się 
po ziemi, w życiu więc ziemskiem bobry paster? cokolwiek 
cjyni, co na nas zsyła, ebee zawsze jebnego: abyśmy pamię­
tali, że jesteśmy bziebzicami życia wiecznego, a prjysjłość 
nasza, nie mglista i nic pewna, nie chwicjąca sic i zmienna; 
przyszłość nasza—to połączenie z Bogiem, zjednoczenie z Chrys­
tusem, ogląbanie ©jca, rojbrat z boczesnością i pójście tam, 
gbjie Bóg bębzie miesjfał z nami, 3 bębziemy łubem 3C$C’> i 
obetrze wszelką łzę, i śmierci więcej nie bębzie ani smutku, 
atu boleści: „albowiem pierwsze rzeczy minęły.* (©bjawie- 
nie 21. 3, 4). tpiebjąć o tern, wierząc w to, czy nie po­
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winniśmy pewnie i ra&óśnić witać jcóf nowy, pamiętając, 
je i on, je i w bniach jeęjo, w bniach bHtjliwycl), cjarnych, 
słonecznych i jasnych, Chrystus clice być j nami; je wśtób 
przemian, nawet upabtów, cl?ce barjYĆ ?aws;e nową, niejmor* 
bowaną łasfą, a jebnat tą samą miłością swoją, nowym, 
nicra; pr;e; nas samych ?afłóconym pofojem, nowem, a px;c= 
ciej nicprjebrancm miłosiccbjicm!

Kieby rot nowy, jat jutrjenfa wychyla się ; chmur pr?e« 
sjłości prjeb ocjami busjy nastej, nie lęfajmy się, nie upa= 
bajmy peb ciężarem tego co było, nic trwóżmy się o minio* 
ne sjcjęścic, nic wołajmy jat Kain: „WiclFa jest nieprawość 
moja, jatjeby mi ją obpuścić miano" (e&cnesis IV. 13), ale 
ibjmy bo tego, ttóry mówi: oto w$;vstfo nowe cjynię — 
i prośmy, aby i nam bał nowe serce, a w nicm cjystsją i 
gorętszą miłość, lepszą i prawb?iws?ą wiarę, trwalszą i wię- 
ccj bostą nabjieję. i siebie, siebie całego.' Wtencjas pofój 
ystąpi w serce, ów potój, ttórego świat nie ;na i nic baje— 
potój wicctny, jywy, czysty, jasny; potój. ttórego prjestłość 
nic łamie, prtysjłość nie burty; potój, ttóry nie jest be?wła= 
bnością, ale włabją, potęgą tłumiącą wsjeltic trwogi, obja­
wiającą się we łpe pointy, nigby }aś ro;pacjv; siłą, ftóra 
nie botyfa bucha i serca niemocą nic bub;i wstrętu bo jycia 
bolesnego, ale jest prubsmaticm wieczności, bobjeem bo 
czynów świętych- zachętą bo poprawy, cbr;yOjci:icm grzechu 
i pragnieniem miłości. Siego pofoju pragnijmy, o niego 
prośmy na poctąttu bni naszych. — potopi s;ufa;my, w mi= 
łości boje; jyjmy, Chrystusowi serce obbajmy i bziś, gby 
inny rot rojtac^a pr;eb nami promienie swoje, pośrób prze* 
mian ctasu, w śmiecie żyjąc, ctocjęni niebezpieczeństwem Kró­
lestwa bojego, a reszta bębtie nam bana; sjutajmy Cbryśtu* 
sa, a znajbjicmy <i?o; ufajmy, a nic bębyicmy pohańbieni na 
wieli, a w życiu boctesnem, bajać bóbry prjyflab blijnim, 
nawrócimy wielu niewiernych na łono Kościoła Shrystuso* 
wego, a tern samem zbawimy ich busze.

Ks. iteopolb (Otto.

□ubikuss Djafónhtu War sjcursf tego.
W maju rotu biejąccgo święcić bębnie Djafońat Wat- 

sjawsfi 5O4etni jubileusj swego istnienia, iciejcbnofrotnie 
pisaliśmy juj w naszej (Babcie o tej instytucji z tatim po- 
Zytticm i poświęceniem pracującej bla braci i sióstr w Cliry* 
stusic — pragniemy i ; ofa;ji rotu jubileuszowego poświęcić 
jej filfabjiesiąt wierszy, bowiem niejeben ; naszych <,;vteini- 
tów posiaba tam blistą istotę.

praca sióstr jest rcjległa: jebne poświęciły się chorym, 
czuwając bjień i noc w Szpitalu łBwangelicfim, inne opie> 
tują się Sbcmcm Sierot, następując serce macierzyństie gro* 
mabcc bjiatwy, pozostałej bej robticów i robziny, inne wresz­
cie czuwają trosfliwie w iDomu Starców, o^iab^a\ąc niejeb- 
ncj istocie ostatnie chwile żywota.

Kot ostatni stoi pob jnafiem usilnej pracy nab pogłę­
bieniem i uzupełnieniem fachowego przygotowania sióstr. 
Jorganijówany w rotu 1926 i miejscowcmi siłami Fierowany 
turs pielęgniarsfi, jostał przez ;a-;ąb Łjatonatu ujnany ja 
niebostatec»ny. postanowiono go uzupełnić prjej ubjtał sióstr 
w specjalnych tursach pielęgniarstich przy Cjerwonym Krzy­
żu, w celu wystania prze; siostry państwowych świabectw 
pielęgniarsticb. Kyło to o tyle jwiąjane z pewnemi trudno­
ściami, je liczba sióstr wciąż jeszcze jest niedostateczna, taf. 
Że obarczenie ich dziennie 3*gob;innemi wyfłabami pielęgniar- 
sfiemi na mieście i pracą przygotowawczą bo egzaminu mo» 
gło ofajać się zadaniem ponad siły.

Klimo to zbołai o wydelegować sjeść sióstr na trjymie* 
sięcjny i jebną siostrę na wyższy dziesięciomiesięczny furs 
pielęgniarsfi przy Czerwonym Krzyżu, ora; jebną siostrę na 
trzymiesięczny furs freblowsfi przy Komisariacie Kjąbu. po* 
Zatem uecęsjejały jesjeje cztery siostry na trzymiesięczny furs 
gospodarstwa domowego p. tłorforosfiej. W miarę możno­
ści wsjysttie siostry mają folejno prjcchobjić tafie jawobo-- 
we^fursa i sfłabać egzaminy w celu ujysfania państwowych-

Jak Mazur oszukał djabła.

Pewien Mazur pojechał do lasu po drzewo. Ściął wiel­
ką choinę, żeby była dobra na słup do wiatraka, ale nie 
mógł jej sani na wóz ułożyć, choć to przecie chłop był 
mocny. Kręcił się koło choiny, — to tak, to siak, ale nie 
mógł sobie dać rady. Tak w tej złości powiada:1

—- Chyba do spółki z djabiem tę choinę ruszę!
Ogląda się, a tu djabeł już koło niego stoi. Miał na 

łbie perukę, frak z guzikami i jedną końską nogę, a drugą 
zwykłą. Mazur przypatrzył się djabłu i tak sobie myśli:

— Bogaty to on ta nie jest, bo ma dziurę w pończo­
sze na samej pięcie.

— Gospodarzu, chcecie ze mną do spółki iść?
— Ech, gdzieby ja tam szedł do spółki z takim golcem!
— Pewno według tej pięty mówicie, ale bo widzicie, 

to tak jest dlatego, że ja jeszcze nie żonaty. Rają mi jed­
ną czar wn cę, ale kiedy jest strasznie pyskata, to się bo­
ję, a tymczasem pończochy się drą; bo u nas taka moda, że 
tylko żona noże przyodziewek chłopu reparować’... Tylko 
się zgódźcie na spółkę, to zobaczycie. Przy każdym inte­
resie to ja będę wybierał, co będzie moje, a co będzie wa­
sze, a jak was d.o trzeciego razu oszukam, to wasza dusza 
będzie moja.

Mazur sobie myśli: Przecie chyba ten diabeł nie bę­
dzie mądrzejszy odemnie, bom ta, chwalić Pana Boga, nie 
głupiec, nie jednego już objechałem! — i powiada:

— Ha! no zgoda na spółkę.
Tak wzięli się do tej choiny. Djabeł, jak się oparł, tak 

złożył na wóz. Mazur to tylko wołał: hop! ciup! — ale się 
nie przykładał Pojechali z tą cho ną do młynarza, co miał 
na górce wiatrak. Stargowali z tym młyna zem za tę choi­
nę 3 dukaty. Ale Mazur powiedział po cichu młynarzowi, 
żeby te dukaty włożył do woreczka czerwonego. Mazur po­
łożył ten woreczek na stole.i powiada dó diabła:

— No, kiedy spółka, to spółka, — wybieraj!
Djabeł sobie myśli: „Czerwone — to piękne; co v.idzę, 

to jest; czego nie widzę, to może nie być“ — i powiada:
— Z wierzchu moje.

Mazur wyjął dukaty z woreczka, schował do trzosa, , 
djablu oddał woreczek. Wszyscy zaczęli się śmiać z djabła 
a Mazur powiada do niego:

— Już cię raz oszukałem.
— No, wielka rzecz, udało ci się, jak ślepej kurze ziar­

no, a teraz co będziemy robić? — powiada diabeł.
— Będziemy sadzić ziemniaki — powiada Mazur —- 

bo już czas.
Diabeł nie wiedział, co to ziemniaki, ale nic nie mó­

wi, tylko powiada:
— Dobrze.
— Jak spółka, to spółka. Ty będziesz orał, a ja będę 

bronował — powiada Mazur.
Zaprzągł djabła do pługa-—i rznie batem. Djabłu ciężko, 

i boli, ale ogląda się i pyta:
— Czy to tak potrzeba?
— A jakżeś ty chciał? Jak orać, to orać!
Diabeł już nic nie mówił, i tak dcorali. Jak skończyli., 

tak djabeł pc winda:
— Teraz to ty będziesz ciągncł to bronowanie. Jak 

spółka, to spółka.
—- I obrze — powiada Mazur.
Wziął djabła za rogi i ciągnął go po polu raz przy ra­

zie, a djabeł pazurami darł po roli. Pobronowali pięknie, 
tylko, że się djabłu pazury na nic zdarły. Potem Mazur 
wzią1 z-emniaki i zaczął krajać do sadzenia, a djabeł pa­
trzy i peta:

— Po co to psujesz?
—- Bo tak potrzeba — powiada Mazur.
I zasadził ziemniaki. Djabeł był spekulant, więc sobie 

myśli: „Oho! Teraz mnie nie oszukasz!"—ale nic nie mó­
wi, tylko powiada:

— Cłicesz, żeby my naprzód wybierali, co moje, a co 
twoje ?

— Jak spółka, to spółka. Dobrze, wybierajmy. Czy 
chcesz z wierzchu, czy od spodu?

— Moje z wierzchu — powiada djabeł.
Bo sobie myślał tak: „Kiedy on te ziemniaki nożem 

popsuł, to już pewno nic nie będzie pod spodem
Przez cztery niedziele nic nie było widać tych ziem- 
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^miabcctrr piclętjniarsficb. pboluiejstc bębą piatem wysyłane 
granicy bo buiycb szpitali i bjafonatóre, ro celu wyf^taU 
cenią sic na instriiftopfi i fierou?niąfi.

Co rotorfi cały ©jatonat, t ivvjątfiem sióstr, jajętycb 
rnyfłabami, 0icra sic na wspólny wieczór biblijny. (Obra? 
jywota Chrystusa baje siostrom p^yfłab i pchnięty bo wv= 
pcłniania icb ^miyte^o powołania. pbierają się siostry w faj= 
bą sobotę na wiecjóp instrufcyjny, wproroatńający je w bo* 
«fonal$?e trowmienic istoty i celu Sbjafonatu.

©jafonat Wars^awsfi licyy b?h 12 sióstr rzeczywistych, 
24 siostry próbne ora? 7 fanbybatef. W tej liczbie wajbują 
sic ntetylto miesrfanfi Warszawy i byłcijo Królestwa Kon* 
(tresowecp. 5e wszystfieb tresów polsfi bają młobe istoty, 
aby służyć Kocju i współbraciom. Wśrób sióstr próbnych, 
Z poświęceniem i miłością pracują siostry: s. 5 u z a n n a 
Sliwfówna, s. Kuta Sujanna Stwarcówna, s. SU ar ta 
Śharja Kaletówna ;c SIąsfa Cicscyńsfiedjo, s. 2lnna $cl)ib 
lerówna * Wiżajn, s. ©tylja Kitschmanówna, s. uelena 
Scbneibrówna ? SuwalsEiecp. wreszcie siostry 2lmelja i tg» 
la (®milja) Walesiówny z' Ujbewa. powiatu bziałbowsfiego. 
W^rób fanbybatef serbccwie i szczerze pracują siostry: s. 
Danuta tgmilja r>ojtys?ówna je SIąsfa Cicszyńsfiecjo. s. 
Hf ar ta Wiecaórfówna i s. (Teresa ‘Jlnna Jorańsfa z pło= 
ś>iicv, pow. bziałbowsficięo. łDaj Soje, ażeby ten rof jubilew 
swwy przyniósł pob fajbym w^lębem obfite jniwo.

Sprawy polityczne.
Polska. „W Nr. 115 „Dziennika Ustaw Rzeczy­

pospolitej" z dnia 29 grudnia r. z. ogłoszone zostało rozprzą- 
dzerńe P.Prezydenta Rzeczypospolitej z d. 13 grudnia r.z., o go­
dłach i barwach państwowych oraz o znakach, chorągwiach 
i pieczęciach. Rozporządzenie powyższe, zmieniając częś­
ciowo, przepisy dotychczas w tei dziedzinie obowiązujące, 
wprowadza nowy wzór herbu państwowego oraz chorągwi 

Rzeczypospolitej, przysługującej wyłącznie P. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej. Rozporządzenie wchodzi w życie w trzy 
miesiące po ogłoszeniu. Jednak w ciągu dwóch lat urzędy 
i władze mogą używać dotychczasowych pieczęci i oznak. 
Chorągwie i sztandary wojskowe, jak również wizerunki orła 
w orderach i odznaczeniach, dotychczas ustanowionych lub 
nadanych, nie ulegają zmianie.

Niemcy. Cała prasa bierze w dalszym ciągu żywy 
udział w dyskusji nad terminem przyszłych wyborów do 
Reichstagu. Dzienniki niemiecko - narodowe występują z 
ostremi zarzutami przeciwko Stresemannowi, powołując się na 
kursujące tutaj pogłoski, jakoby Stresemann porozumieć się 
miał z Briaridem w Genewie co do terminu wyborów, które 
odbyć się mają zarówno we Francji, jak i w Niemczech, na 
wiosnę przyszłego roku. „Kreuz-Zeitung11 twierdzi, że układ 
taki nie odpowiada dumie narodowej Niemiec i niegodnem 
jest uzależniać termin niemieckich od lwyborów we Francji. 
Również przewodniczący frakcji niem eckiej partji ludowej, 
Scholtz, występuje przeciwko swemu koiedze partyjnemu 
Stresemannowi i domaga się przeprowadzenia wyborów do­
piero z końcem 1928 r. lub początkiem 1929 r. „'lagliche 
Rundschau" zaprzecza —jak się zdaje przez usta Stresman- 
na—rzekomej umowie w Genewie między francuskim a nie­
mieckim ministrem spraw zagranicznych co do terminu wy­
borów, nie mniej wyraża zapatrywanie, że wybory mogą 
być ogłoszone po przyjęciu budżetu na r. 1928, co nastą­
pić powinno z początkiem kwietnia. Na ogół panuje tu 
przekonanie, że wybory odbędą się mimo usiłowań opo­
zycji niemiecko-francuskiej.

niaków, ale w jeden poniedziałek wszystkie pięknie po- 
v,schodziły. Djabeł przez ten czas bał się, czy wygra, czy 
przegra; jak. zobaczył zielone krzaczki, tak się ucieszył. Za­
czął grzebać pazurami w ziemi, żeby zobaczyć, co się z te- 
mi' ziemniakami stało, co Mazur zasadził i zobaczył, że na nic 
pokurczone, zczerniałe. Tak sobie wyciął hołupca i powiada:

— Dobra nasza ! Już go mam 1
Na jesieni powiada Mazur do djabła:
— No 1 bierz swoje z wierzchu!
Djabeł powyrywał suche badyle, popakował do wor­

ków, a Mazur potem ziemniaki wykopał i pojechali obaj 
do miasta sprzedawać. Djabeł stanął sobie z wozem, nała­
dowanym temi badylami i wołał: „Panowie gospodarze' i 
panie gospodynie! Kupujcie mój towar!'* 1 Okropnie się z 
diabła wszyscy uśmieli, aż ich kolki spierały. A Mazur ziem­
niaki drogo sprzedał, bo nie poobradzały stronami. Tak po­
tem pokaźnie djabłu pieniądze i powiada:

— Przegrałeś, kumciu!
Djabeł tak zgrzytnął zębami, że aż ogień z pyska mu 

buchnął.
— No, a teraz co będziemy robić? — pyta djabeł.
Czas siać żyto na ziemńiaczysku.
— Kiedyś dwa razy oszukał mnie na tern, co na wierz­

chu, to teraz będzie moje to, co pod spodem — powiada 
djabeł.

— Ha! Cóż ja biedny będę robił? — powiada Ma­
zur. — Kiedy tak chcesz, niech tak będzie.

1 zasiali żyto. Na wiosce żyto się puściło pięknie, ale 
że była zaraz koło żyta łąka, tak tę łąkę skosili i siano 
wysuszyli (bo to beło sąsiada). Djabeł sobie myśli: „No, 
teraz to pewnie moja wygrana, bo to żyto to takie samo 
będzie, jak te moje przeszłoroczne ziemniaki11. Mazur żyto 
zerznął, wysuszył, omłócił, a djabeł kopaczka rżysko k< pał 
i do worków kładł. I znowu pojechali do miasta sprzeda­
wać. Co kto zobaczył, co djabeł przywiózł, to się śmiał. 
A Mazur żyto sprzedał, bo było piękne. Djabeł o mało nie 
pękł ze złości. Mazur pokazuje mu pieniądze i powiada:

— Przegrałeś, kumciu!
— Ha! Tak się to nie skończy! Musirny się tylko raz 

spróbować na moc. Za tydzień ja przyjdę do ciebie. Bę-

Litwa. Litewskie ministerjum wojny poleciło cofnąc 
oddziały wojskowe, przesunięte ostatnio w kierunku pogra­
nicza, na dawne miejsce postoju.

Anglja. Nowa sesja pailamentu angielskiego roz- 
pocznie się d. 10 stycznia. Zapowiada się ona niezwykle 
burzliwie ze względu na zamierzoną zmianę ordynacji wy-

dziemy się drapać; kto kogo lepiej zadrapie, to ten wygra— 
powiada djabeł.i polec ał do pieklą.

Mazur sobie myśli: .Teraz to już źle ze mną, już pe­
wno djabłu nie poradzę". Tak się zmartwił, ale że był Po­
lakiem, tak sobie myśli; „Raz kozie śmierć. Trzeba przed 
śmiercią użyć11. Kupił upasioną świnię. Przyjechał z tą upa- 
sioną świnią do domu, a tu jego żona zaraz poznała, , że ma 
jakieś zmartwienie, więc się pyta: „Co ci jest?11

— Ech1 — powiada — kiepsko. Trzy razy d!abła oszu­
kałem, ale teraz to nie wiem, jak będzie, bo się chce ze 
mną drapać: kto kogo lepiej podrapie, ten wygra.

Żona trochę pomyślała i powiada tak:
— Nie bój sie, już będzie dobrze.
Tak zaczęła się z tą świnią bawić, umyła ją, uczesała, 

zawiązała jej pacioreczki na szyję i ciągle tylko do niej 
mówi: „Córeczko moja kochana! dziecko moje lube!" uświ­
nią tylko: „Chruń, chruń..." A djabeł przez ten tydzień Ma­
zura śpiegował, co też będzie robił i dziwił się, ze mają 
taką córkę i że ta żona tak ją strasznie lubi. Przeszedł ty­
dzień, djabeł przylatuje z piekła, pazury sobie dobrze wyo­
strzył na piekielnem kamieniu i wchodzi do izby. A tu w 
izbie lament okropny, świnią leży z rozpłatanym brzuchem,, 
a żona leży koło niej, nogami wierzga, włosy z głowy wy­
rywa' sobie i krzyczy:

— A rozbójnik! Córkę mi. zamordował! O la Boga re­
ty ! ludzie na świecie! o la Boga! gw łtu !

— Co to się stało!—pyta djabeł, ale go ciarki przeszły..
— O la Boga rety' zbój! poganin! córkę mi żabi.-- 

Chciał tylko spróbować malutkim pazurkiem, czy ostry, i 
córkę mi nawskroś przedrapał!

Djabeł ścierpł ze strachu i myśli sobie: .Hej 1 trzeba 
mu chyba życie darować, bo to jakiś ord-.rarny chłop... co 
tam z takim zaczynać 1“ i uciekł. gdzie pieprz rośnie. Tak 
dopiero Mazur się ucieszył i żona jego ’eż i śmieli się z 
djabła. Oprawili te świnię, naiobih kielbcs, kiszek i róż­
nych dobroci, sprosili sąsiadów. Jedli, pHi i pokrzykiwali, 
tak, że i na niejednych chrzcinach tak się nie bawią i nie 
krzyczą. Takim sposobem Mazur/z djablem wygrał. Nie 
dziwota: przecie był Mazur, a Mazur to się 1 samemu dia­
błu nie da oszukać.
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bjrczej w kierunku równouprawnienia kobiet, na reformę 
•izby fordów, u?tawę fabryczną, a nadewszystko budżet, któ­
rego perspektywy są bardzo krytyczne.

& Fraju i je sipiara.
D} i a ł b o w o. pobaje się bo publicznej wiadomości po­

dział powiatu bjiałbowstiego na obwody głosowania: 1) mia­
sto Djiałbowo, obwód I-sjy: ul. Dworcowa, Kubolfowo, ul. 
CibjbarsEa, sjosa Dąbrowstiego, ul. Uallera, Wąsfa, Koś­
cielna, plac Kościelny, TąPowa, 3=go Ulaja, Tylna, Słowac- 
tiego, wybudowania nab sjosą iCibjbarsfą, lofal urzędowy 
Eomisji wyborczej: Óotel SjylfowsEiego w Hynfu, lotal wy­
borczy; saia Óotclu polsEiego p. Kuehnela, ul. Dworcowa. 
2) miasto Działdowo, obwód ll*gi: Kynef, ul. ©órna, Ultyń- 
sta, piw i«, Strnmyfowa, Sielnit, poprzeczna, UlajursEa, Ko- 
wa, Targowisfo, ©grodowa, Księżobworsta, Wolności, Jam- 
fowa, Ulławsfa, iliborsfa, Ulalinowo, ffeśnicjówfa, Wybu­
dowania i Katarnia, lotal urzędowy fomisji wyborcjej: Ke« 
stauracja p. piesjejta (polonja), lotal wyborczy: Sala re­
stauracji p. piesjcjEa (polonja) 3) Kisiny z óajówtami i 
ittansfelbem. lotal urzędowy Fomisji wyborczej w sołectwie, 
lotal wyborny w restauracji Eehnerta. 4) Kosjelewy, gmin. 
Kosjelewy, ob. bw. Kosjelewfi, lotal urjębowy fomisji wy­
borczej w sołectwie, lotal wyborcjy w oberży Karcjewstiego. 
5) iiatjym, gmina tcarjym, obsj. bw. Kraszewo i Wierjbo- 
wo, lotal urjębowy Fomisji wyborcjej w sołectwie, lotal wy* 
borcjy w restauracji Krawolicfiego. 6) Ujbowo i Ulyślęta, 
lotal urjębowy’ fomisji wyborcjej w sołectwie, lotal wybor­
czy w oberży Kat. Berg. 7) WysoEa (óróbti, gm. ©róbti, 
obsj. bw. Księżybwór, ptusinowo i pierławta), lotal urzę­
dowy fomisji wyborcjej w sołectwie, lotal wyborcjy w o- 
berzy p. Kictela. 8) Białuty, (gmina Białuty, obsj. bw. j Dę= 
binem i prustami). 9) Środowa (Ch^Eup, purgałEi). 10) Bur- 
fat. 11) Djwierznia (Sjcjepta i Sochy). 12) pilice i Kiesto- 
ja. 13) ©ralcwo gm. ©ralewo, obsj. bw. i iKurawti. 14) 3* 
łowo, gmina i bworjec, Dwutoly. 15) Kurfi. 16) Krasno- 
łata (Komocnifi i Barowo). 17) KlęcjEoroo, Wilamowo j po­
żarami, 18) Kowawieś, Wąbjyn, gm. i Wąbjyn obsj. bw. 
19) Płośnica i Ulała Tur ja. 20) prusy, Tucjfi i Sjcjupliny.
21) SEurpie (KutEowicc, gm. Kuttowice, obsj. bw. prioma),
22) Setowa i Kramarjewa. 23) iPielfi £ęcf, (gm. W. £ęcf, 
obsj. bw. Ulały lEęct. prjełęt POielti, prjełęt Ulały). 24) IDiel- 
ta Turja, UJesołowo. 25) Jafrjewo, Bursz, Kywocjyny, gm. 
Kywocjyny, obsj. bw. 26) Jabiny, gm. jabiny, obsj. bw. j 
Kapotami. U a- aga: We wsjystfich obwodach, pocjąwsjy 
od Kr. 8 do 26. lotale urjybowe fomisji wyborcjej znajdują 
się w sołectwach, a lofalc wyborcjc w sjfołach.

D z i t ó w (UlałopolsEa). Spłonął tu w cjasie świąt pięf* 
ity pałac h^- Tarnowsfiego. pastwą ognia pabły bogate jbto- 
ry obrajów i inne. 6 osób, niosących pomoc, zginęło w pło­
mieniach. _________________

J ja Fordon u.^
©Isjtyn. © niemieefieh „bruberach“ wygłosić miału' 

©Isjtynie wytład niejafi Uluehle, ttóry w rotu 1925 jostał 
j polsfi ,uerdraengt“ (?). W 45*cio minutowej mowie wy- 
tajać miał słucbaejom. żl> ^jtoła niemiecta w Polsce tworjy 
„wielttc rumowisfo" (grosses Truemmerfelb). IDyfłab dla 
bratu słuchacjy odbyć się nie mógł. Jebranie jamtnięto i po­
stanowiono wytład wygłosić w innym cjasie i w „ściślej- 
sjem gronie".

Je ś w i a i a.
Śnieżyca w Japonji. W zachodnich prowincjach 

Qaponji rozpętały się gwałtowne burje śnieżne. Tinje Fole* 
jowe w jednej czwartej zostały unieruchomione. Tat wieltięh 
opadów śnieżnych nie notowano w 3aponji od 30 lat.

Poradni? gospodarsfi.
Urządzenie pomieszczenia dla gołębi. ‘llżcby 

osiągnąć dobre pofolenie, jbrowe i silne gołębie bo obby* 

wania lotów jat i hodowli, trzeba prjcbcrosjystEiem dbać o 
to, ażeby miały dobre i zdrowe pomiesjcjeme. Do założenia 
gołębniEa mniejszego lub wiotszego, napewno w tajbym bomu 
Znajdzie się odpowiednie nuejsce. przebewszysrticm trzeba 
uwajać na to, ażeby dany gołębniE był pełen światła i zabez­
pieczony od robactwa, ilajlepsje i najmniej od chorób 
nawiedzane są gołębniti na strychach- Jałojony gołębniE w 
poEoju miesztalnym, me odpowiada tym warunfom, co go- 
łębnit pod dachem obłożony bacbówEą. W gołębnifu trzeba 
uniEać przeciągów, jednatowoj dostateczna ilość powietrza 
jest niejbędna, bo gołąb jujywa go wiele więcej, jat się wo* 
gólc myśli. Haroct dachy potryte niebem uniemożliwiają do­
stęp powietrza. ©ołębnit murowany przeważnie jest wolny 
od wsjeltiego robactwa, jednakowo?, gdy robi się jeszcze 
drugą ścianę z deset, pomiędzy ttóre natiaba się trocin i t. b. 
jest to bardjo niepraEtycjne. przeważnie w bomach gospo- 
barstich, gojie szczyty zbudowane są z desef i otwory na 
wysotość palca prowadzą na zewnątrz, żadnych cjjorob w 
goiębnitu się nie zauważy. TaE twierdzi jeden doświadczony 
hodowca, Story od tego przetonania przysjebł już przed Elb 
toma laty. miał on zbudowany gołębniE podobny bo potoju 
miesjEalnego, gołębie swoje otaczał wszeltiemi staraniami i 
pieczołowitością i pomimo to miał chore gołębie, a śrobEi 
lecjmcze nie pomagały. IPięc przeniósł swoje gołębie bo 
nowo zbudowanego gołębniEa umiesjcjonego na szczycie. 
5?czyt ten był obity bestami, pomiędzy Etóremi prjechobjiły 
również otwory na zewnątrj. Sie botłabając w nowym gołęb- 
niEu tyle starań i opieft, co w starym, chorych gołębi nigdy 
nie miał. © ile dachy gołębnitów są poEryte bestami, to 
należy urządzić EilEa otworow służących, jato wentylatory, 
prjez ttóre ma dostęp śmieje poroietrje bo gołębniEa. prjebe- 
wszysttiem powinien być gołębniE w czystości i suchości 
utrzymywany i co pewien cjas trzeba przeprowadzać bejynfeEcję, 
ażeby zapobiec wsjeitim chorobom i rojmnojeniu się paso­
żytów. lea wiosnę i jesień prjeprowabja się gruntowne 
czyszcjenie: na wiabro rozpuszczonego wapna bobaje się 1/r 
litra Ereoliny i bieli się cały gołębniE. ©ołębniE powinien 
być dostosowany bo odpowiedniej ilości gołębi, prjebewsjyst- 
Eiem gołębniE me powinien być ja wysoti ażeby w czasie ła­
pania gołębi zbytnio nie płoszyć; urjąbjić sobie obot mały 
przedział, bo Etórego w rajie potrjeby napędzać gołębie, ażeby 
móc je swobodnie schwycić. Kajdc niepotrzebne płoszenie 
gołębi podfopuje przywiązanie do gołębniEa i bo swego pana. 
Jm więtsze zaufanie gołąb posiaba bo swego pielęgniarza, 
tym więtsją posiada miłość i chęć powrotu bo swego go- 
łębnifa. iliejebna ngroba zdobyta w czasie lotów prjej go­
łębie jest zapłatą hodowcy za |ego dobre obchodzenie się z 
mmi. podłogi w gołębniEach powinny być stale suche i 
szczelne. UJiigoć w goiębnitu stwarza bardjo nieprzyjemny 
japach i jest powodem wielu chorób, podłóg cementowych 
należy umtać, ponieważ one są stale jimne i wilgotne, prjej 
co gołębie cierpią często na bejwłab sErzybeł i nog.

Dratarttia „Wśpółcjestia’ Warsjawa, Spiralna 10
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Wesoły
Wielbłąd a p i | a f.

— €jem się różni wielbłąd od pijafa?
— Wielbłąd moje cały tydzień pracować i nic nie pić, 

pijat moje cały tydzień pić, a nic nic pracować.
ilajwyzszy cjas |uj, ażeby nabyć

lialendar,} Ma ZHasurón?
na rot 1928

wydany staraniem Kebafcji „i&ajety Ulajursfiej" 
i Halen^ars Ma żtrangelifów 

wydany staraniem Kebatcji „Elowin".
„© a j e t u Ul a j u r $ E a* i ,Kon>i»f pisma, poświęco­
ne sprawom ludu cwangclictiego, wychobją co niedzielę. pre­
numerata tosztuje miesięcznie 60 grosz?, ja przesłanie do bo* 
mu 10 grosjy. razem 70 gr.. co wynosi twartalnie 2 ąsłate.
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